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F A B R Y C Z N E  S K Ł A D Y  P A P I E R U
S P Ó Ł K APNIOWIEC Z O G R .  O D P .

C EN TRA LA  : W A R S Z A W A , U L IC A  D Ł U G A  N R  4 8
T E L E F O N Y :  11-74.76, 1 1 -82 -53 ,  11-82-54, 11-82-45 — S K R Ó T  T E L E G R . :  „ P N I O W I E C ”

O D D Z I A Ł Y  I SK ŁA D Y :

POZNAN, ul. W szystkich Świętych 4a, 
te l.: 33-89, 38-89

B Y D G O S Z C Z ,  D w o rc o w a  9, tel.  3 7 -3 3  
G D Y N IA ,  u l .  M śc iw oja  9, tel. 17-86

K A T O W I C E ,  u l i c a  M ick iew icza  16,
( te j .  3 3 2 -8 7  

Ł Ó D Ź ,  Ś ró d m ie jsk a  28 , tel.  2 2 3 -3 0  
S O S N O W IE C ,  Czysta 9, tel.  6 -2 0 -6 4

P O L E C A J Ą  P A P  E R Y :
KANCELARYJNE
LISTOWE
MASZYNOWE
KONCEPTOWE

ALBUMOWE
AFISZOWE
DZIEŁOWE
ILUSTRACYJNE

OFFSETOWE 
DRUKOWE 
PERGAMINOWE 
PAKOWE itd.

Rolnicza Drukarnia i Księgarnia Nakładowa
Spółka z ogr. odp.

Telefon 23-65  P o z n a ń ,  ulica Sew. Mielżyńskiego 2 4  Telefon 23-65

D r u k i  m a s o w e  dla p rz e m y s łu  i h a n d lu  jak : p rospek ty ,  b r o ­

szury, sp raw ozdan ia ,  fo rm u la rze ,  k op er ty ,  p u b l ik a c je  r e k la m ,  i tp .  

D r u k i  a r t y s t y c z n e  j a k :  d y p lom y ,  p lak a ty ,  zaproszen ia ,  

u w ia d o m ie n ia ,  e ty k ie ty  i t p .  —  O p a k o w a n i a  p ap ie ro w e  na  

wszelkie  cele p rzem y słow e  i h a n d l . ,  p u d e łk a ,  tu tk i ,  w o reczk i  i tp .  

I n t r o l i g a t o r s k i e  p race  tak  m aso w e  (broszury , sp raw ozdan ia ,  

książki) jak  a r tys tyczne  (opraw a a lb u m ó w ,  dzieł b ib l io te czn y ch  itp .)

Drukarnia — Chemigrafia — Introligatornia — Księgarnia
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Z A G A D N I E N I E  W Y W C Z A S Ó W  R O B O T N I C Z Y C H

I.
D opiero  stosunkowo niedawno tem u rozważa­

nia w dziedzinie bezpieczeństwa pracy  przeszły od 
maszyny do człowieka. D opiero  n iedawno tem u za­
częto zajmować się już nie tylko konserwacją  m a ­
szyn, ale i h igieną robotnika.

Zasadniczy zwrot w ujęciu tego zagadnienia da­
tu je  się od w prow adzenia  8-godzinnego dnia p r a ­
cy. W tedy dopiero  powstała kwestia  spożytkow a­
nia wolnego czasu p racow nika  i wyłonił się szereg 
nowych problem ów, jako to: zmęczenie wywołane 
p racą  zmechanizowaną, —  regeneracja  fizyczna 
i psychiczna po pracy, —  rekom pensa ta  wpływu 
pracy  przez odpow iednie  zajęcie czasu wolnego: 
powstał p rob lem  c z y n n e g o  wypoczynku, p ro ­
blem zaspokojenia drzem iących w człowieku in ­
stynktów  twórczych, nie znajdu jących  w yładowa­
nia w większości rodzajów pracy  zawodowej, — 
prob lem  korzystania  przez robo tn ika  z dóbr k u l ­
turalnych.

Jednym  słowem —  powstał kom pleks zagadnień 
związanych z oczywistym praw em  robo tn ika  do 
pełni życia. Kom pleks tych zagadnień nazwano we 
Franc ji  p roblem em  „ d u  loisir44, w Anglii kwestią 
, , rec rea tion“ , zaś w Polsce —  sprawą „wczasów“ . 
T uta j uwaga na stronie: przez wyraz „wczasy41 ro ­
zumiemy nie ty lko wywczasy doroczne (wakacje), 
ale i wolny czas po pracy.

T ak  więc p roblem  wczasów robotniczych stał 
się w świecie pow ojennym  m odny i —  powiedzmy 
otwarcie —  drażliwy.

Drażliwość ta ma wiele przyczyn. Już od razu 
takie  pojęcia, jak  „akcja  wczasów44 i „organizow a­
nie wczasów44 kry ją  w sobie pierwszą drażliwość. 
N ajlepiej wyraził ją dowcip parysk i po u tw orzeniu  
w rządzie f rancusk im  specjalnego podsek re ta r ia tu  
s tanu  do spraw  wczasów. „Myśleliśmy —  mówili 
paryżanie  —  że p rzynajm niej nasze wczasy były 
tym  okresem , k iedy wolno nam  robić to, co nam  
się podoba. T eraz  już p o d sek re ta r ia t  s tanu  będzie 
nam  dyktował sposób spędzania  wolnego czasu!44

Oczywiście, na tu ra ln ie ,  sposób spędzenia wcza­
sów nie może być n ikom u przem ocą narzucany. 
Każdy musi mieć praw o do swobodnego rozpo rzą­
dzania wolnym czasem! Toteż nigdzie, w żadnym 
z licznych państw , k tó re  zorganizowały akcję  wcza­

sów, nikogo nie zmusza się do korzystania  z tej 
akcji.

Ale, mimo, że czas wolny jest dla każdego świę­
tym  tabu, uważa się, że spędzenie go w pew ien spo­
sób będzie dobry, a w inny na pewno szkodliwy. 
Chodzi więc o to, aby niczego nie narzucając  p rze ­
mocą z góry, nakłonić  jed n ak  pracow nika , żeby np. 
zaniechał spędzania wczasów w szynku, a zwrócił 
swe zainteresowania  w innym, pożytecznym  k ie ­
runku , a więc: upraw iał ogródek działkowy, uczest­
niczył w wycieczce krajoznawczej, korzystał ze 
świetlic itp.

I tu ta j  tkw i głęboki sens akcji wczasów, celem 
jej bowiem jest nie tylko p r o p a g a n d a  za po ­
żytecznym spożytkowaniem  wolnego czasu, ale 
i u m o ż l i w i e n i e  szerokim kołom  pracow ni­
czym odpowiedniego w ykorzystania wczasów. Nie 
potrzebu jem y tłumaczyć doniosłego znaczenia akcji 
wczasów, jest ono bowiem widoczne zarówno z so­
cjalnego, jak  i ku ltu ra lnego  p u n k tu  widzenia.

II.

Będzie jednak  zapewne rzeczą pożyteczną, jeśli 
w sposób pobieżny naszkicujem y k ró tk i  przegląd 
tego, co w n iek tó rych  państw ach  podejm uje  się, 
aby dać robotn ikow i zdrowy wypoczynek, a przez 
rozryw kę czy am atorsk ie  zajęcia —  odnowę fizy­
czną i psychiczną.

W  r. 1924 sprawą wczasów robotniczych zain­
teresowało się M iędzynarodowe B iuro Pracy, zbie­
rając  m ater ia ł  ankie tow y od wszystkich państw 
i poświęcając tem u jedną ze swych sesyj, przy 
czym stwierdzono, że dopiero  w kilku  k ra jach , jak  
Belgia, I ta lia , Niemcy —  akcja ta została sk o o rd y ­
nowana.

Zanim przejdziem y do omówienia wczasów w 
tych k ra jach , chcielibyśmy parę  słów poświęcić Wiel- 
kiej Brytanii ,  pomimo, że nie ma tam  do tąd  ani 
jednolite j  organizacji, an i naw et jednolitego p la ­
nu. Is tn ie ją  tam  poszczególne zakłady przem ysło­
we ze świetnie zorganizowanymi wczasami rob o t­
niczymi (np. C adbury w Bournville  pod B irm ing­
ham ), godne uwagi są poczynania w niek tórych  
gałęziach przem ysłu, jak  np. akcja kultura lno- 
oświatowa w górnictwie angielskim, omówiona 
przez K. Korniłowicza w dziełku „A kcja  społecz­
no-kultura lna  w górnictwie angielskim 44, akcja n ie­
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wątpliwie godna naśladowania przez przemysł gó r­
niczy innych krajów.

Jeżeli zatrzym ujem y się nad Anglią, to nie d la ­
tego, żeby mówić o tych czy innych, zresztą bardzo 
ciekawych, fo rm ach  p racy  społecznej, a dlatego, 
że każdy, k to  zetknął się z angielską pedagogiką 
lub angielską służbą społeczną, musiał zwrócić u- 
wagę na głębokie zrozum ienie  przez Anglików 
sprawy um ieję tnego  spożytkowania wczasów.

T ak  np. p rog ram  szkolnictwa angielskiego jest 
opracow any nie tylko pod  k ą tem  przygotowania  do 
p racy  zawodowej, ale i pod  ką tem  wyrobienia w 
człowieku upodobań , k tó re  pozwolą m u w dalszym 
życiu korzystn ie  spędzać chwile wolne i „odży- 
w ać“ po pracy  zawodowej; sporty  szkolne, k rze ­
wienie zamiłowania do współżycia z p rzyrodą, sze­
rok i zakres robó t  ręcznych, śpiew, muzyka, ry su n ­
k i  —  to wszystko ma na celu umożliwienie m ło­
dzieży znalezienia swego „hobby44, k tó rym  będzie 
mogła w ypełnić wolny czas. Już dawno zrozumieli 
Anglicy, że ty lko niewielki p rocen t  ludzi ma p racę  
zawodową, k tó ra  daje radość tworzenia  i po tra f i  
zapełnić życie człowiekowi. Dla większości łudzi 
p raca  zawodowa będzie wymagała regeneracji,  b ę ­
dzie wymagała tworzenia  w godzinach po pracy  
drugiego, pryw atnego  życia, życia pełnego i tw ó r­
czego; cała obyczajowość angielska przesiąknię ta  
jest tendenc ją  odprężania  się i regeneracji  po p r a ­
cy zawodowej.

Może właśnie dlatego, że zrozumienie potrzeby 
czynnego w ypoczynku jest tak  bardzo zakorzenio­
ne w psychice angielskiej i cały szereg rzeczy, k tó ­
re  np. w Ita li i  zostały w prow adzone przez Dopo- 
lavoro dopiero  po r. 1924, już tam  istniały oddaw- 
na —  może dlatego w Anglii nie scentralizowano 
tego ruchu , nada jąc  m u bieg oficjalny.

*

P oraź  pierwszy oficjalnie scentralizowano ak ­
cję wczasów na te ren ie  I ta li i  faszystowskiej. P a r ­
tia  faszystowska w r. 1919 utworzyła  b iuro  badaw- 
czo-propagandowe dla sprawy wczasów. Po 5-let- 
n ich badan iach  u tw orzono w r. 1925 „O pera  Na- 
zionale D opolavoro“ , tzn. organizację, w k tó re j  
s tatucie w idnieją następu jące  p iękne hasła:

„P racow nik  z narzędzia  p rod u k c j i  stał się 
współtwórcą p rodukc ji  i jego w arunk i ekono­
miczne, fizyczne i k u l tu ra ln e  nie są już tylko 
p ryw atną  sprawą jakiegoś obywatela, a wiążą 
się z ogólnymi in teresam i N aro d u 44.
W ten  sposób „dźwignięcie44 p racow nika  stało 

się jednym  z głównych zadań reżim u faszystowskie­
go, k tó ry  w s tosunku do p racu jących  uznał dwie 
konieczności: „K onieczność pracy  dla zarobienia 
na życie i konieczność Dopolavoro , żeby podnieść 
poziom tego życia44.

*
Nie będziem y tutaj omawiali organizacji Do- 

polavoro , ani też nie będziem y mogli —  z b rak u  
miejsca —  refe row ać  o osiągnięciach na polu o r ­
ganizacji wczasów w państw ach  takich , jak  F r a n ­
cja, Belgia. Dania —  na tom ias t ograniczymy się 
do nieco obszerniejszego przedstaw ienia  jednego

tylko działu aktywności n iemieckiej organizacji 
„ K ra f t  du rch  F re u d e 44.

Organizacja „ K ra f t  du rch  F re u d e 44 powstała 
stosunkowo niedawno temu. Powołał ją do życia 
Niemiecki F ro n t  P racy , wzorując się na Dopola- 
voro. „ K ra f t  du rch  F re u d e 44 prow adzi narazie  n a ­
s tępujące zasadnicze działy: dział 1 —  wczasów 
i tu rystyk i,  dział 2 —  p iękna  pracy, dział 3 —  
sportowy, dział 4 —  rozrywkowy, wreszcie n a j ­
młodszy dział 5 —  kulturalno-oświatowy.

W tym  miejscu musimy ograniczyć się do je d ­
nego działu, mianowicie tego, k tó ry  stanowi w ła­
ściwy tem a t  niniejszego ar tyku łu  czyli do sprawy 
organizacji urlopów.

Otóż dział wczasów i tu rys tyk i  „ K ra f t  durch  
F re u d e 44 organizuje począwszy od wczesnej wio­
sny, aż do jesieni, szereg popu larnych  wyjazdów 
wypoczynkowych, przy  czym organizacją tych wy­
jazdów zajm ują się Okręgowe Urzędy K. d. F. K aż­
dy okręg organizuje co najm niej 80 wycieczek w 
ciągu lata, a ponieważ każda wycieczka jest obli­
czona na 1000 osób (co stanowi pełny pociąg) —  
na każdy Okręg p rzypada  co najm niej 80— 100 000 
ludzi. Wycieczki k ierow ane są zazwyczaj do wszyst­
k ich nuiiej lub więcej znanych miejscowości k li­
m atycznych lub znanych z p iękna  swego otoczenia, 
a więc w góry, nad  morze, nad rzeki, jeziora itp.

O rganizatorzy tych wycieczek k ie ru ją  się n a ­
stępującym i zasadami: obiera jąc  okolice nieprze- 
ludnione  n a tu ra lnym  napływem  letników, okazują 
w ten  sposób w ydatną  pom oc ludności miejscowej, 
w zamian za co uzyskują niższe ceny; wycieczki 
k ierow ane są możliwie jak  najbliżej, aby im prezy 
zbytnio nie obciążać kosztam i przejazdu. Pociągi 
wycieczkowe odchodzą z m iasta  centra lnego  d ane­
go Okręgu, do k tórego  uczestnicy dojeżdżają na 
własny koszt, p łacąc za przejazd  znacznie zniżo­
ną opłatę  (1 pf. za km).

Dla zakw aterow ania  wykorzystywane są rozpo- 
rządzalne ś rodki miejscowe —  hotele, pensjonaty , 
wille, włościańskie zagrody, z uwzględnieniem 
wszelkich norm alnych  wygód, jak  łóżka z poście­
lą, obsługa przy posiłkach itp. Obozowanie w n a ­
m iotach  nie jest p rak tykow ane , dążeniem  bowiem 
K. d. F. jest oddanie  do dyspozycji w arunków  lep ­
szych, niż te, w jakich  mieszkają u rlopnicy  w zwy­
kłym  trybie  życia.

M om ent ten, o charak te rze  wychowawczym i u- 
społeczniającym, jest słusznym podkreślen iem  za­
sady rów noupraw nien ia  robo tn ików  z innym i oby­
w atelam i pod  względem minim alnego kom fo r tu  
życia. Z uwagi na na ras ta jącą  frekw encję  K. d. F. 
będzie zmuszona p rzystąp ić  do budowy szeregu p o ­
p u la rnych  hoteli  i pensjonatów  w miejscowościach 
najhardzie j  uczęszczanych, w k tó rych  obecnie d a ­
je się odczuwać b rak  miejsca.

P rzy  uk ładan iu  wycieczek bierze się również 
p od  uwagę m om enty  krajoznawcze. W tym  celu 
p row adzona jest naw et pew na polityka  cen, a m ia­
nowicie: oznacza się wyższą cenę za wyjazdy do 
miejscowości znanych i uczęszczanych chętnie, 
a niższą dla wycieczek do okolic jeszcze mniej 
znanych. jR. (D o k o ń czen ie  n as tąp i )
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CO ZOBACZYMY NA TEGOROCZNYCH 
WIOSENNYCH TARGACH LIPSKICH?

Tegoroczne W iosenne T arg i Lipskie trw ać b ę ­
dą od dnia 5 do 10 m arca  br. J a k  zwykle, tak  
i tym  razem, pawilon przem ysłu  graficznego odda 
swe hale, p ię tra  i s to iska do dyspozycji poszcze­
gólnym działom drukarstw a , chemigrafii, obróbki 
pap ie ru  i in tro ligatorstw a. Zobaczymy na  Targach, 
jak  info rm uje  n iemiecka prasa fachowa, wszelkie­
go rodzaju  maszyny, apara ty , p rzyrządy pom ocni­
cze i m ateriały, używane w naszyim przemyśle. 
Zwłaszcza bogato ma być rep rezen tow any  dział m a­
szyn specjalnych do wklęsło- i w ypukło-druku, jak  
również maszyn do d ru k u  anilinowego, k tó ry  os ta t­
nio coraz bardziej się rozpowszechnia.

Wszystkie, jakie tylko możemy wyobrazić so­
bie maszyny do obróbki papieru , pokażą, jak tech­
nika powoli i konsekw entnie  wypiera  ręczną ob­
róbkę.

W tempie nie do opisania p racu ją  na wystawie 
maszyny do falcowania, do szycia pap ie ru  i wszyst­
kie inne  pomocnicze maszyny in tro ligatorskie . In ­
tro liga tor  znajdzie na wystawie obok zwykłego 
noża do k ra jan ia  pap ie ru  najnowszy model po­
spiesznej maszyny do k ra jan ia  i w ogóle wszelkie 
przyrządy, począwszy od tych, k tó re  służą do 
drobnej, rzemieślniczej wytwórczości aż do skom ­
plikowanych aparatów, mających zastosowanie w 
masowej n a  skalę fabryczną zakrojonej produkcji.

Poza maszynami zobaczymy również na w ysta­
wie nowe kro je  pism i rozm aite  gatunki farb. Spe­
cjalnie bogato będzie się tym  razem  ponownie 
przedstawiał dział technik i rep rodukcy jnej.  Na tym  
polu bowiem technika  idzie siedmiomilowymi k r o ­
kam i naprzód  i ten , k tó ry  pragnie wyjść zwycię­
sko z ciężkiej k o n k urency jne j  walki, musi poznać 
najnowsze osiągnięcia techniczne.

Szczegółowe omówienie działu graficznego na 
Targach  Lipskich znajdzie Czytelnik w następnym  
num erze  naszego pisma. j\j

CZASOPIŚMIENNICTWO ZAWODOWE
„ G r a f i k a "  (Warszawa, grudzień 1938).

Pierwszy n u m e r  wznowionego czasopisma „ G ra ­
f ika"  im ponuje  swoją szatą zew nętrzną i wysokim 
poziomem artystyczno-graficznym. Znać po tym 
wydawnictwie, że zrodziło się jako owoc współ­
pracy drukarza-fachowca (w europejsk im  znacze­
niu  tego słowa) i artystów-grafików. W czołowym 
ar tyku le  P rzecław  Smolik opowiada nam  (bogato 
i lustru jąc  swą rozpraw kę rep rodukc jam i drzewo- 
rytów-ilustracyj z XVI— X VIII w.) o rozwoju ilu­
s trac j i  książkowej i jej cha rak te rze  w książkach pol­
skich do końca wieku XVIII. Z kolei E dm und  
Miller omawia grafikę ar tystyczną i  użytkową 
H en ry k a  Stażewskiego. A u to r  wysuwa tezę, że w 
sztuce abstrakcyjnej znaleźć możemy źródło form, 
k tó re  widzimy w p lakatach  Stażewskiego i w jego 
p ro jek tach  mebli i pawilonów. „ I  w obrazach

i w owych p ro jek tach  ta  sama ścisłość i  precyzja  
wyliczeń".

„K ilka  słów o h istorii  czcionki" M ariana  Drab- 
czyńskiego stanowi rzu t  o ka  n a  rozwój czcionki 
d rukarsk ie j  od epoki, kiedy wycinano ją z drzewa, 
do współczesnego okresu  potężnych maszyn odlew­
niczych i lino-typów. A u to r  podkreśla , że „ep o k o ­
we znaczenie wynalazku G utenberga  polegało nie 
na  wynalezieniu przez niego praisy do odbijania 
d ruków  w dużej ilości egzemplarzy, lecz n a  w yna­
lezieniu przez tego „ojca d ru k a rs tw a"  przyrządu, 
umożliwiającego odlewanie poszczególnych liter- 
czcionelt z jednego praw zoru-m atrycy" . D ow iadu­
jemy się także z tego ar tyku łu  o poprzednikach  
G utenberga  w Chinach i Korei. W „ m o tto "  um ie­
ścił au to r  zdanie, k tó re  w związku ze zbliżający­
mi się uroczystościami G utenbergow skim i (wysta­
wa m iędzynarodowa w Lipsku w ro k u  przyszłym) 
w arto  przypom nieć: „W ynalazek d ru k u  stanowi
największe wydarzenie w historii  świata . . . Zmie­
nił on całkowicie i definitywnie skórę  owego sym­
bolicznego węża, k tó ry  od czasów praojca Adam a 
jest wyrazem  intelligencji" (Victor Hugo, N otre  
Dam© de Paris).

Tenże au to r  (D. M.) w ściśle fachowym a r ty ­
kule  „ D ru k  na papierze k redow ym " omawia za­
gadnienia techniczne związane z tego rodzaju  d ru ­
kiem.

K ilka  uwag wydawcy czasopisma Tadeusza G ro­
nowskiego o form ie  graficznej w reklam ie, bogaty 
dział pł. „R ek lam a", zawierający rep rodukc je  pla­
ka tów  i okładek W ajwoda, Jaworskiego i innych, 
a wreszcie k ronika , w k tó re j  omówione są prze­
ważnie wydawnictwa graficzne krajow e i zagra­
niczne, wyczerpują  treść  num eru .

D odatek  do p ism a stanowi tabela  pn. „W aga 
m ater ia łu  zecerskiego".

Na zakończenie tej recenzji t rudno  -się oprzeć 
chęci wytknięcia wydawcom pewnej, powiedział­
bym megalomanii, k tó ra  wyraziła się w tym  choć­
by, dalekim od praw dy -zdaniu p ro sp ek tu :  „ . .  . los 
j e d y n e g o  czasopisma w Polsce, poświęconego 
d rukars tw u  i pokrew nym  m u isztukom".

Myślę, że czytelnicy „P rzeg lądu  Graficznego", 
od dwudziestu  la t  n ieprzerw anie  „poświęconego 
d rukars tw u  i pokrew nym  m u sz tukom ", zdają so­
bie sprawę, ile p rzesady tkwi w wymienionym zda­
niu  wydawców „G rafik i" .  Mgr M  K

UKŁAD GRAFICZNY CZASOPISM
(GARŚĆ U W A G )

R óżne są rodzaje  „ d ru k ó w " ,  k tó re  współczesny 
„hom o sapiens" ma okazję czytać lub widzieć. P o ­
cząwszy od drobnej ulo tk i, natarczyw ie rek lam u­
jącej „pa ten tow any , am erykański p roszek  do zę­
bów " (na k tó rą  to u lo tkę  zazwyczaj mało zw raca­
my uwagi), poprzez  wymyślne w układzie, a na 
wysokim poziomie artystycznym  stojące p lakaty , 
tw ór skom plikow anych techn ik  d rukarsk ich  —  li­
tografii  czy offsetu  —  do grubych tomów dzieł n a ­
ukowych.
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Ale bezsprzecznie na jpopularn ie jszym  „ d r u ­
k iem ", bez k tórego  t rudno  sobie wyobrazić współ­
czesne życie, po pros tu  a r tyku łem  codziennego  
u ż y tk u  są gazety i czasopisma. Rola ich w życiu 
społeczno-politycznym jest ogrom na i nie tu  jest 
miejsce na określenie  zadań, k tó re  współczesna 
p rasa  codzienna i periodyczna  spełnia.

Na tym  miejscu wyjdę jedynie z założenia, że 
ro la  tych druków  jest  potężna  i dlatego należy 
(jeśli chodzi o przem ysł graficzny) ustawicznie 
dążyć do podniesienia  ich p oz iom u  technicznego  
i s tarać się równolegle z tymi, k tórzy  tworzą 
t r e ś ć  gazety, czy czasopisma, by i ich form a  
stała na najwyższym poziomie.

I dalej tak , jak dobrze rozum iejący swoje za­
dania  wydawca czy re d a k to r  powinien dążyć do 
tego, by swoje wydawnictwo jak  najbardziej 
u przys tępn ić  czytelnikowi pod  względem t  r  e - 
ś c i (bo tylko gazeta czy pismo przystępne  dla 
ogółu, spełnia dobrze swoją rolę), tak  i d rukarz  
pow inien dbać o to, by fo rm a  zewnętrzna  pisma 
u ł a t w i a ł a  c z y t a n i e  i z a c h ę c a ł a  do 
niego. Rzecz jasna, że są pisma przeznaczone dla 
wąskiego k ręgu  osób.

Np. miesięcznik zoologów-naukowców nie jest 
p rzeznaczony dla szerokich sfer ludności. Jego wy­
dawca więc nie musi się k łopo tać  o lekkość stylu 
i popu larność  treści, bo czytelnicy pisma są ludź­
mi o wyższych zdolnościach umysłowych, nas ta ­
wieni są na m ater ia ł  poważny, czysto naukowy 
i n iechętn ie  naw et widzieliby popu laryzację  p i ­
sma, bo ona pociągnęłaby za sobą obniżenie jego 
poziom u naukowego. Oczywiście tak ie  pismo jest 
p ism em  s p e c j a l n y m  i spełnia specyficzną ro-

R A F A ł, SK R Z E T U SK I
S Ł Y N N Y  D R U K A R Z  P O Z N A Ń S K I

Postać  Rafała  Skrzetuskiego przez długi czas 
niepokoiła historyków. Nie wiedzieli oni, jak  się 
właściwie nazywa, ani jakiej jest narodowości 
i skąd pochodzi.

Jedyna  pod tym  względem n o ta tk a  autob iogra­
ficzna znajdowała się w dziele Jan a  Frankolina, 
opisującym widowiska, urządzone w 1560 r. we 
W iedniu  ku  czci cesarza F e rd y n an d a  I. Na końcu  
owej książki obok h e rb u  Jastrzęb iec  jest  wzmian­
ka, że wyszła ona z d ru k a rn i  Rafała  Skrzetuskiego 
o p rzydom ku  H ofha lte r .  Z innych źródeł wiadome 
były dzieje Skrzetuskiego w czasie k i lkunas tu  m ie­
sięcy poprzedzających przybycie do W iednia. P rzed  
rokiem  1555 słychać o nim  w N iderlandach. P o tem  
k ró tk o  przebywał w Zurychu i, zdaje się, w tym  
samym jeszcze ro k u  zaczął d rukow ać we W iedniu. 
Oto wszystko, co wiedziano o pochodzeniu ta jem ­
niczego H ofhaltera .  Początkowo uczeni niemieccy 
nie mogli sobie dać rady z tym  słowiańsko-ger- 
m ańskim  nazwiskiem. Twierdzili więc, że H ofha l­
te r  był Niemcem, a nazwisko Skrzetuski przyjął 
dła węgierskich Słowaków, jako łatwiejsze dla nich 
do wymówienia. Dopiero później uznali go za

lę. Z ro lą  tą muszą się liczyć zarówno red ak to r  
jak  i d ru k a rz  przy tworzeniu  uk ładu  graficznego. 
Ale gros pism to czasopisma i gazety przeznaczo­
ne dla szerszego ogółu i w odniesieniu do nich ani 
wydawca ani d ru k a rz  nie mogą zapom nieć o obo­
wiązku u ł a t w i a n i a  c z y t a n i a  i z a c h ę ­
c a n i a  czytelnika do przeczytania  pisma.

Aby to zadanie  dobrze spełnić, muszą obaj, 
a zwłaszcza drukarz ,  pam iętać  o ścisłym zw iązku ,  
jak i powinien panow ać między t r e ś c i ą  a f o r -  
m  ą druku .

I cóż może być bogatsze pod  względem treści 
i formy od czasopisma?!

Czasopismo o charak te rze  popu la rnym  może 
w treści w yczerpać cały szereg zagadnień, począw­
szy od przeg lądu  politycznego poprzez  reportaż  
obyczajowy do artyku łów  naukowych. A w tym  sa ­
mym stopniu , w jak im  treść  czasopisma może być 
barw na  i urozm aicona, mogą również w nim  zna­
leźć zastosowanie rozliczne typy układów  graficz­
nych. Od suchego, poważnego i „rzeczowego" uk ła ­
du (w jednym  rodzaju  pisma) czasopism n au k o ­
wych do różnokierunkow ych. ozdobnych (w kilku  
rodzajach pism), ożywionych ilustrac jam i czy ro ­
tograw iuram i układów  p opu la rnych  periodyków.

Jeśli postawimy sobie jako założenię, że t y - 
p o g r a f i a  stanowi u b i e r a n i e  w w i d o c z- 
n y dla każdego k s z t a ł t  m yśli  ludzkie j ,  bę ­
dziemy' mogli z tego p u n k tu  wyjścia omówić zasa­
dy, na jakich winien się opierać  uk ład  graficzny 
czasopism.

Myśl należy oddać w i e r n i e ,  a więc g ra ­
ficzne opracow anie  wyjść winno z treści rękopisu  
i o ile możliwe nie stać z nią w sprzeczności.

szlachcica polskiego, k tó ry  porzucił swą ojczyznę 
i przyjął przydom ek Hofhaltera .

Uczeni polscy oznaczają w XIX w. miejsce po­
chodzenia jeszcze dokładniej, wskazując na Wiel- 
kopolskę, gdzie rodzina Skrzetuskich od dawna 
mieszkała, zajmując się tradycyjną  dla szlachty 
u praw ą roli, a czasami przenosząc się do miast 
dla hand lu  i rzemiosła. Poznaniowi jednak  wróciła 
Skrzetuskiego w 1927 r. dopiero Maria W ojcie­
chowska w swej rozprawie pt. „Z dziejów książki 
w Poznan iu  w XVI w.". Poda je  ona dwie wzmian­
ki z poznańskich ak t  miejskich tyczące n iejakie­
go Rafała  Skrzetuskiego. W  czerwcu 1542 r. oby­
watel miasta Poznania  „honestus Joannes Skrze- 
tbusk i"  daru je  sto grzywien swoim trzem  synom: 
Marcinowi, Rafałowi i Jerzem u. W połowie 1550 r. 
rada  m iejska wystawia Rafałowi list polecający 
stwierdzając, że urodzony jest z ojca Jan a  i m atk i  
Małgorzaty z dom u Nmieńskiej. W drugiej no ta tce  
mamy podany rok  1550, zbiegający się z datą  wy­
stąpienia d rukarza  Skrzetuskiego w Niderlandach. 
Nie jest to jedyny p u n k t  świadczący o identycz­
ności owych dwócłi Rafałów.

Pierwsza w zmianka wymienia Marcina, o k tó ­
rym wiemy, iż był znanym złotnikiem. Młodszy 
zapewne, gdyż na drugim miejscu wymieniony,
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Porów nan ie  gazety codziennej z czasopismem 
może nas doprow adzić  do ujęcia sedna zagad­
nienia.

Gazeta przynosi wiele k ró tk ich  wiadomości. 
Strona jest obficie podzielona „nag łów kam i"  i czy­
te ln ik  naw et przy pobieżnym  przerzucen iu  pisma 
jes t  w stanie zwrócić uwagę i zapoznać się z wia­
domościami, k tó re  go specjalnie interesują.

Inaczej ma się rzecz z czasopismem.
Ono przynosi więcej dłuższych opracow ań i a r ­

tykułów  (co jest zresztą zgodne z jego celem). W o­
bec spraw  bieżących, codziennych, k tó re  gazeta 
omawia w form ie k ró tk ie j  wzmianki, czy jedno- 
szpaltowego artyku liku , czasopismo musi zająć 
stanowisko poważniejsze. Ono omawia zagadnie­
nia nie z jednego dnia, a co najm niej tygodnia. G a­
zeta najczęściej tylko in fo rm uje ,  czasopismo 
u c z y .  Te same sprawy, około k tó ry ch  gazeta co­
dzienna przechodzi mimo i o k tó rych  pobieżnie 
tylko wspomni, czasopismo omawia szerzej i p o ­
ważniej, często w sposób naukowy, zawsze facho­
wo i wszechstronnie.

Ta odrębna  od gazety postaw a czasopisma, w o ­
bec zagadnień poruszanych  w nim, sprawia, że za ­
mieszczone w nim  artyku ły  m ają  i f o r m ę  spe­
cjalną.

Jednosta jny , całokolumnowy układ bez sub- 
ty tu lików  i ilustracyj zapełnia  często całe stronice. 
Im a r tyku ł  bardziej fachowy i poważny, tym  dłuż­
szy i jednostajniejszy w układzie  graficznym. Czę­
sto czytelnik, nie m ając czasu po o trzym aniu  czaso­
pisma na przeczytan ie  dłuższej p racy, odkłada  je 
na bok, na stosowną chwilę. Tymczasem przycho­
dzą inne  gazety i czasopisma, w końcu  zbiera się

Rafał, zapoznał się p raw dopodobnie  z zawodem 
bra ta .  Kiedy rada  m iejska w 1550 r. daje m u list 
polecający i Rafał, może za przewinienia religijne, 
niezbyt dobrowolnie opuszcza Poznań, ma przy­
najm niej pun k t  oparcia w zlotnictwie. Jeżeli nie 
umiał wiele, to tyle, by zostać giserem, na pewno. 
Taka okoliczność mogła wpłynąć na wybór zawo­
du, tym  bardziej, że wypadki przejścia ludzi obe­
znanych z złotnictwem do giserstwa i z nim  zwią­
zanego drukars tw a , zdarzały się często w tych 
czasach. Tyle o okresie życia Rafała  Skrzetuskiego 
do czasu przybycia do Austrii.

W  Wiedniu oficynę swą zakłada na Hofie (stąd 
przydom ek  H ofhalter) ,  największym z rynków 
miasta. P racu je  najp ie rw  do spółki z K raf tem , 
d rukarzem  znanym już na  tym terenie. O ich 
współpracy świadczy przywilej z 10 kw ietnia  1556 
r., k tó ry  obydwom pozwala prowadzić d rukarn ię ,  
oraz zajmować się „ fo rm szna jders tw em " i giser- 
stwem. Spółka trw a  niedługo, przywilej bowiem 
cesarza F erdynanda  z dn ia  6 czerwca 1559 r. wy­
mienia już tylko samego H ofha lte ra .  W tym  cza­
sie Skrzetuski jest  znanym i sławnym drukarzem . 
Otwiera  m u to wstęp do jezuitów, u k tó rych  zo­
sta je  nadw ornym  drukarzem . Kres karie rze  w ko-

tego taka  ilość, że jedynym  wyjściem jest odłożyć 
wszystko, nie czytając. Cóż dla uniknięcia  tych, 
niewątpliw ie szkodliwych objawów może uczynić 
d rukarz?

Niechaj pod  tym  względem gazeta codzienna 
będzie dla niego wzorem. Ona osiąga swoim b o ­
gactwem nagłówków i subtytulików, że czytelnik, 
gdzie ty lko okiem rzuci, nap o tk a  na ł a t w o  d o ­
s t ę p n ą  oku, odcinającą się od reszty strony 
wiadomość. Ta łatwość wzrokowego ogarnięcia 
treści gazety sprawia, że czytamy ją, jak  gdyby, 
mimowoli, bez wysiłku i d latego chętnie. Na d o ­
m iar i lustracja  często podkreśli  suche słowo i w te ­
dy całokształt sprawy w zgrabnym  skrócie słowno- 
i iustracy jnym  stanie się szybko i łatwo udziałem 
naszej świadomości, wzbogaci nasze wiadomości 
i sprawi, że będziemy „au  cou ran t"  tego, co się na 
świecie dzieje. A dziś, k iedy się tyle rzeczy i w tak  
błyskawicznym tem pie  dzieje na świecie —  rzadko 
k to  może sobie pozwolić na luksus n i e ś w i a ­
d o m o ś c i .

Typografia  czasopism będzie się musiała n a ­
uczyć od gazet tego ożywiania graficznej s trony 
pisma. K ażdy dłuższy a r tyku ł  może zostać ożywio­
ny przez k ilka subtytulików. W ystarczy złożyć je 
większym niż pismo a r ty k u łu  d rukiem , przez co 
odcinają się od całokształtu  i już przez to samo 
ożywiają stronę  i sprawiają  wrażenie, że a r ty ­
kuł nie jest tak  długi i jednostajny. Te nagłówki 
można składać w rozm aity  sposób. Np. w każdym 
num erze , czy naw et na każdej s tronie  można sto­
sować inny ulclad nagłówka. To zależy, rzecz jasna, 
od ogólnego podziału s tronic  i od tego, czy d ru ­
k a rz  musi oszczędnie, czy stosunkowo rozrzutnie  
obchodzić się z papierem .

legium jezuickim kładzie  wyjście na jaw jego k o n ­
tak tów  ze zwolennikami reform acji.  W 1562 r. 
H ofha lte r  musi opuścić W iedeń i przenosi się do 
D ebreczyna, gdzie wsławia się jirzede wszystkim 
wydaniem pierwszego tłumaczenia biblii na język 
węgierski, dziś bardzo rzadkiego i cennego. W r. 
1567 jest w Białogrodzie siedmiogrodzkim i jako 
typograf  królewski d ruku je  socyniańskie dzieła. 
W następnym  roku  umiera. D rukarn ię  prowadzi 
dalej żona, jednak  w kró tce  wobec zwiększenia się 
wpływów jezuitów, k tó rzy  ostro w ystępują jn-ze- 
ciw innowiercom, musi ją zlikwidować. Syn, Rudolf  
Skrzetuski, jest  również drukarzem . W 1573 r. 
i 1574 r. spotykam y się z jego nazwiskiem w Alsó 
Lidva, od ro k u  1577— J 586 w Debreczynie. W P o l­
sce dzieł d rukow anych  przez Rafała  Skrzetuskiego 
jest bardzo  mało. Większość jest w Austrii , R u ­
munii i na Węgrzech. Dlatego pełny obraz jego 
pracy dałoby dopiero zbadanie tam tejszych biblio­
tek  i archiwów, może to również dorzucić dużo 
szczegółów do biografii tej ciekawej postaci.

Je d n a k  już to, co wiemy dzisiaj o Skrzetuskiin , 
upoważnia nas do postawienia go między p ie rw ­
szymi d rukarzam i tego okresu.

A d a m  W aw row sk i
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Jest rzeczą po p ros tu  uderza jącą , jak  czasopis­
ma, k tó re  pod  względem ilustracy jnym  stoją na 
najwyższym poziomie i oszałamiają czytelnika bo ­
gactwem barw , stałym postępem  technicznym  
i p rzysw ajaniem  sobie najnowszych osiągnięć, pod 
względem tekstow ym  są, rzec by można, nudne. 
S trony tekstow e stoją w rażącej dysproporc ji  do 
pozostałej części num eru , bije z nich szarość i jed- 
nostajność. Zjawisko to jest tym  bardziej dziwne, 
że do dyspozycji d rukarza  stoją wszak wszelkie 
środki mogące ożywić uk ład  graficzny przezeń 
sk ładanych czasopism. K ażda d ru k a rn ia  dziełowa 
stosuje wszak dzisiaj maszyny do składania , a te 
maszyny są gotowym narzędziem  do osiągania 
wszelkich efektów. Należy tylko um ieję tn ie  w yko­
rzystać wszelkie możliwości, k tó re  one w sobie za­
wierają.

Na marginesie tej sprawy nasuwa się kwestia 
zasadnicza, czy czasopismo winno posiadać j e d n o ­
lity  uk ład  graficzny, czy też rozmaity. Porów nuje  
się np. czasopismo do dom u mieszkalnego, k tórego 
każdy pokój ma odrębny wygląd stosownie do 
przeznaczenia  jakie  spełnia i stosownie do treści, 
jaką  loka to r  chce m u  nadać. Należy zaznaczyć, że 
naukow a teoria  czasopism wysuwa postu la t  jed n o ­
ści treści, a z tego wynikałaby i jednolitość  uk ładu  
graficznego. Nie dyskutu jąc  nad  zasadniczą stroną 
tego zagadnienia, można stwierdzić, że jest cały 
szereg czasopism, w k tó rych  różnolitość uk ładu  
(dla każdej s trony  inny) dałaby się z łatwością za­
stosować. Dla innych zaś czasopism, jeśli naw et 
nie zgodzilibyśmy się na różnolity  uk ład  graficz­
ny poszczególnych stronic , pozostałyby jako ś rod ­
k i do ożywienia uk ładu , wyżej wym ienione um ie ­
ję tne  stosowanie nagłówków i pod ty tu lików  i ca­
ły szereg innych. Np. różna  szerokość łamów. D zię­
ki tem u  m ała naw et wiadomość może być podana 
na czołowym m iejscu czasopisma. Węższy łam, 
użyty dla niej, w yróżnia ją od całości i podkreśla , 
że dana wiadomość nie wiąże się bezpośrednio  
z całością stronicy, jednakże  ze względu na swoją 
ważność znalazła miejsce na czele pisma.

T e i tym  podobne  środki stoją do dyspozycji 
d rukarza , k tó ry , dobrze rozum iejąc swoje zadania, 
chce nadać  sk ładanem u przez siebie czasopismu 
możliwie najwłaściwszą form ę zewnętrzną. W p r a k ­
tyce rzecz ma się na ogół tak , że techniczny r e ­
d a k to r  czasopisma udziela w yczerpujących w ska­
zówek drukarzow i eo do uk ładu  graficznego p i ­
sma. Na rękopisach  spotykam y uwagi „ p e t i t“ , „gar 
in o n t“ , wąski łam  itp. W stałej dążności do 
podniesien ia  poziom u naszego zawodu, w dbałości 
o naszą godność jako odtwórców m y ś l i ,  a więc 
współtwórców k u l t u r y ,  winniśmy starać  się
0 uniezależnienie  od „d y k ta n d a 44 niefachowców.

Drogą do tego jest m. i. p rzem yślenie  celu
1 istoty odpowiedniego uk ład u  graficznego, wzbo­
gacanie swej p rak ty k i  na podstawie doświadczeń 
innych k ra jów  (lek tu ra  obcych czasopism, zwłasz­
cza fachowych) itp.

Mgr M. K.

K O N T R O L A  M ASZYN P Ł A SK IC H
W dzisiejszych czasach wielkiej konkurenc ji  

i wzajemnego zbijania cen, ważną rzecz stanowi 
posiadanie dokładnych danych co do rzeczywistej 
wydajności maszyn płaskich oraz uzmysłowienie so­
bie, co powoduje, że wydajność nie jest większa. 
S tarania  bowiem o usunięcie m arno traw stw a czasu 
i osiągnięcia możliwie m aksim um  wydajności nie 
powinny nigdy ustawać. P rzeprow adzen ie  jednak 
kontro li  maszyn płaskich jest zazwyczaj bardzo 
uciążliwe a stałe stosowanie ścisłej kon tro li  wręcz 
niemożliwe. Można jednak  poświęcić w ciągu roku  
2— 3 tygodni na dokładną k on tro lę  maszyn pła­
skich. Czas bowiem oraz koszta, z tą  kontro lą  
związane, nie idą na m arne , dają bowiem bogaty 
m ateria ł ,  k tó ry  służyć może jako podstawa dla 
różnych drobnych zmian celem zwiększenia wydaj­
ności maszyny.

Poniżej podajem y sposób kon tro li  stosunkowo 
prosty , k tó ry  każda d ru k arn ia  może z powodze­
niem zastosować. Nie wymaga on wielkich „inży­
n iersk ich4" obliczeń, a daje w ystarczające dane do 
przeprow adzenia  szczegółowej analizy.

System ten  polega na sporządzaniu  codziennych 
rapo rtów  graficznych z biegu każdej maszyny pła­
skiej (tab. 1).

Na raporc ie  powyższym zaznacza się linią cią­
głą czas, kiedy maszyna d rukuje ,  a wszelkie po­
s to je  oznacza się symbolami np.:

N —  reparac ja  maszyny, m otoru ,
I —  b rak  instrukcji ,
E —  brak  energii,
R  —  b ra k  rewizji,
M —  b rak  m ateria łów  drukarskich ,
P  —  b rak  papieru ,
A —  nierów ny papier,
L —  b ra k  lu d z i,
D —- b rak  deski do zesuwania form,
F —  b rak  formy,
W —  mycie wałków.

Przykład :
Dnia 10 lutego rozpoczęto pracę nad zamówie­

niem n r  . . . Od 8 do 10 przyrządzano (podwójne 
kreski) od 10 do 1 4 30 d rukow ano; od 1 4 30 do 
15 30 przerw a w biegu maszyny naznaczona sym­
bolem N. Od 15 30 do 16 druk . Zrobiono odbitek  
np. 5 000.

Taki rap o r t  odzwierciedla w sposób dość p rze j­
rzysty przerw y ruchu  oraz ich przyczyny i zawiera 
wszelkie dane do dalszych obliczeń.

Zamiast graficznego przedstaw iania  biegu m a­
szyny można podawać godziny z podaniem  o d p o ­
wiedniego symbolu, np.: 8 010 do 8 45 —■ d ru k ;
8 48 do 8 58 —- P  itd .

Na podstawie tych rapo r tów  sporządza się na­
s tępnie  zestawienie dzienne z biegu maszyny przez 
cały dzień (tab. 2).

W lewym narożn iku  podaje  się dane dotyczące 
maszyny: firm a, rok, form at. N r kat. podaje  ilość 
odb itek  według ka ta logu  względnie wskazówek fa ­
bryki, n. rzecz. —  ilość odbitek  jaką daje  rzeczy­
wiście maszyna.
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W  rubryce  I I  wpisuje się w form ie ułamka, 
w liczniku czas w godzinach, przez k tó ry  dana 
maszyna była zajęta nad  jednym  zamówieniem, tj. 
wszelkie czynności związane z danym  obiektem  
np. mycie wałków dla d ru k u  kolorowego itd.; 
w m ianow niku wpisuje się fo rm at pap ie ru ;  np.

8 -  to znaczy, że maszyna była zajęta dru-
5 9 4 —841
kiem obiek tu  594 n a  841 m m  przez 8 godzin.

R ubryka  I I I  oznacza wykorzystanie  fo rm atu  
maszyny, czyli s tosunek  powierzchni fo rm a tu  p a ­
pieru  zużytego rzeczywiście do powierzchni fo rm a­
tu  maszyny. Jeżeli d rukow ano na różnych fo rm a­
tach papieru , to przy jm uje  się średni fo rm a t  pa­
pieru  według wzoru:

p  —  Pi +  Pa g 2 + ..........
gl +  g2 +  ........... _

gdzie p : p ,  oznaczają pow ierzchnię  form atów
papieru , a g i  g 2 czas drukow ania  poszczególnych 
form atów.

W rubryce  IV podana jest p rodukc ja  w zorco­
wa, czyli ilość odbitek , jaką  by można otrzymać,

T a b

O d d z i a ł  m a s z y n o w y
Odbieraczka: ............................................ Maszynista:.................................

Data: 10 luty 1938

Nr N a z w a Arkusz Nakład Ilość druku Format papieru U w a g i

8 9 10 11 12 13 14 15 16
1 1 1 1 i 1 I 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 I I  1 1 1

N
11 1 I I I 1 11 '

T a b .  2.

P r a s a  N r  .............................

F i r m a  ...............................................   R o k  bud .

F o r m a t  ............................

N r  k a t ......................... N r  r z e c z ..........................

Zestauńenie dzienne N r .............  za czas
I I I I I I IV V V I VII
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1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 12

8 1 I 1 1 I 1 1 1 I

594 X  841 1 1 1 1 I 1 1 1 1
d c b a

!

gdyby maszyna szła n ieprzerw an ie  przez cały dzień 
roboczy. R u b ry k a  V zaś podaje  ilość p rzep raco ­
wanych godzin.

W  rubryce  VII podane są odpowiednie p rzerw y 
w ruchu  w godzinach według raportów .

Najważniejszą jest ru b ry k a  VI, gdzie chodzi 
o wykazanie w procen tach  wykorzystania zdolno­
ści p rodukcy jne j  (wydajności czasu). Obliczenia 
przeprow adzam y w spoisób następujący:

a =  stosunek procentow y czasu zużytego;
^   p ro d u k c ja  rzeczyw is ta

p ro d u k c ja  w zorcow a

b =  stosunek procentow y czasu s traconego na 
przyrządzanie  (rubr. 12);

, , czas n a rzą d z an ia
w zór b = -------------------------- 1-------- --------—  X  100

s u m a  p rz e p ra c o w a n y c h  godz.

c =  stosunek procentow y czasu straconego na 
wszystkie pozostałe postoje wykazane w kolum nach  
1— 11 włącznie;

w zór c =  ^ m a  posto i  1 —  11 w łączn ie  x  1Q{) 
su m a  p rzep rac .  godz.

. 1.
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d —  stosunek procentow y czasu, straconego 
w sku tek  licznych p rzerw  niewykazanych w r a ­
po rtach ;  Wzór d =  [ i 00 — (a +  b -|- c)]

Uzyskane w ten  sposób liczby sum uje się po 
upływie każdego tygodnia i przenosimy je  do ze­
stawień tygodniowych, k tó ra  to tablica jest iden­
tyczna z tablicą zestawień dziennych.

Zestawienia takie, o ile tsą sumiennie opraco­
wane, stanowią bogaty m ater ia ł  dla kierownictwa, 
umożliwiając m u dokładną analizę biegu maiszyny, 
dając jednocześnie inic jatywę do usunięcia przy­
czyn, pow odujących liczne postoje, co z kolei spo­
w oduje wzrost rzeczywistej p rodukc ji  dziennej.

P rzede  wszystkim jednak  stanow ią  one pod­
stawę do kalkulacji, umożliwiając dokładne obli­
czenie p rodukc ji  maszyny na  godzinę.

Powyższy sposób, z małą zmianą, został zastoso­
w any przez In s ty tu t  N aukowej Organizacji w W a r­
szawie w jednej z d ru k a rń  warszawskich. W yniki 
o trzym ane przez I. O. N. są n iezm iernie  ciekawe: 

s tra ta  czasu na przyrządzanie  19 %1
stra ta  czasu na postoje  . ■ 2 1 %
s t ra ta  czasu na drobne postoje

niewykazane w rapo r tach  16% 
s tra ta  czasu w sku tek  nie  wy­

korzystania  form . pap ie ru  15 %|
czas u ż y t e c z n y ............................. 29 %:

100% i
I. N. O. obliczył w p rocen tach  s tra tę ,  w ynika­

jącą z niewykorzystania  fo rm a tu  według wzoru;
c =  a [1 —  (wykorzystanie form atu)].
Dzięki doliczeniu tej poizycji do innych s tra t  

o trzym ano czas użyteczny niezm iernie  mały, bo 
zaledwie 29% , a więc mniej niż 1/'3 czaisu ogólnego.

Czas użyty n a  przyrządzanie  s tanowi poważną 
pozycję po 19%'. Jes t  to  jednak  pozycja koniecz­
na. S tra ta  czasu na  postoje  wykazane w ra p o r ­
tach  jest n iewspółmiernie duża bo aż 21% . S tratę  
tę  można praw ie zupełnie usunąć przez ulepsze­
nie  organizacji pracy przy maszynach i  n iedopu­
szczenia do tego, aby obsługa maszyny musiała 
czekać na k o rek tę ,  papier, ins trukc je  itd.

Ste fan  Z iątowski

CECH  IN T R O L IG A T O R Ó W  
W  PO Z N A N IU

W dniu 27 lutego br. odbyło się w Dom u R ze­
mieślniczym roczne zebranie  Cecliu samodzielnych 
in tro liga torów  w Poznaniu .

Poza kolegami z Poznania  przybyła także  pew ­
na  ilość mistrzów in tro ligatorskich  z obwodu P o ­
znańskiej Izby Rzemieślniczej. P o  wysłuchaniu 
spraw ozdań członków zarządu i udzieleniu przez 
zebranie  us tępującem u zarządowi pokwitowania, 
wybrano now y zarząd w składzie: Józef Przesław- 
ski jako starszy, Ignacy Kozłowski jako zastępca 
starszego, E rh a rd  A rn d t  jako sekre tarz , Bronisław 
Lew andow ski jako ska rbn ik , Stęczniewski z P o ­
znania i Hipolit  Pau l  ze Środy jako ławnicy. Do 
Komisji rewizyjnej wybrano: Władysława Rzepkę 
z Leszna i Józefa Borowskiego z Kępna.

Na zebraniu podstarszy Ignacy Kozłowski wy­
głosił re fe ra t  o położeniu in tro liga tors tw a na  te re ­
nie Poznania  i miast prowincjonalnych. P re legen t  
dał pogląd na k a tas tro fa lne  położenie 'samodzielnego 
in tro liga tors tw a wyszczególniając wszystkie bolącz­
ki, k tó re  ten  zawód gnębią. „Żyjąc jednak  —  m ó­
wi prelegent —  w Państw ie ku l tu ra ln y m  i ustaw o­
dawczym, posiadamy instancje , k tó re  stoją  w ob ro ­
nie rzemiosła samodzielnego. Najbliższą naszą opie­
k u n k ą  winna być Izba Rzemieślnicza, a potem  
władze przemysłowe44.

W  końcu  mówca nawołuje do solidarności w 
imię trzech zasad: zaufania —  pracy —  wiary,
k tó re  doprowadzą do zwycięstwa, do zaprowadze­
nia norm alnych stosunków w zawodzie introliga­
torskim. R e fe ren t  na końcu  przytoczył rezolucję, 
k tó rą  zebrani jednogłośnie i jednomyślnie przyjęli. 

Rezolucja brzmi:
Mistrzowie in tro ligatorscy Poznania  i woj. P o ­

znańskiego zgromadzeni na Rocznym Z ebran iu  w 
dniu 27 lutego 1939 r. w D om u Rzemieślniczym, 
po wysłuchaniu r e fe ra tu  o ka tas tro fa lnym  położe­
niu in tro liga tors tw a na tym  terenie , uchwalają n a ­
stępującą rezolucję:
1. Zważywszy, że in tro liga tors tw o jest rzemiosłem 

i do jego upraw iania  w myśl przepisów ustaw 
państwowych należy posiadać uzdolnienie, tj. 
p rzebyty  czas nauki i egzamin czeladniczy, jak  
również należy zadośćuczynić wymogom p raw ­
nym  przez posiadanie ka r ty  rzemieślniczej 
i uwidocznienie f irm y na zew nątrz  warsz ta tu  
rzemieślniczego;

2. zważywszy dalej, że szereg d rukarzy  poza za­
drukow aniem  arkuszy i zaopatrzeniem  w o p ra ­
wy własnych nakładów  przy jm uje  do swej do­
mowej in tro liga torn i p race  in tro ligatorskie  od 
osób trzecich, co się wyraźnie sprzeciwia pol­
sk iem u ustawodawstwu o rzemiośle;

3. zważywszy w końcu, że wielu in tro ligatorów  
upraw ia swój zawód anonimowo, tj. bez uwi­
docznienia f irm y na zewnątrz  i bez wykupienia 
k a r ty  rzemieślniczej, co p ro teguje  nieuczciwą 
konkurenc ję  i obniża godność rzemiosła in t ro ­
ligatorskiego, —

wzywają zarząd Cechu samodzielnych in tro liga to­
rów w Poznaniu  do energicznej walki przeciw n a ­
ruszeniu ustawy o rzemiośle oraz wnoszą, aby 
każdy w ypadek ujawniający nielegalne upraw ianie  
rzemiosła in troligatorskiego był przedstawiony od­
nośnym władzom państwowym  oraz urzędowi walki 
z nielegalnym handlem , celem uk aran ia  winnych, ik

W y d a w c a :  K o r p o ra c j a  Z a k ła d ó w  G ra f ic z n y c h  i W y d a w n i ­
czych na W o je w ó d z tw o  P o z n a ń s k ie  z s iedz ibą  w P o ­
z n a n iu ,  ul . W ro c ła w s k a  18, m. 3, I I  p t r .

R e d a k to r :  H e n r y k  O rch o w sk i  w P o z n a n iu .
A d r e s  R e d a k c j i  i A d m in . :  P o z n a ń ,  ul .  W ro c ła w s k a  18, m. 3,

I I  p t r .  —  P. K . O. P o z n a ń  202 868 .
P r ze d p ła ta  k w a r ta ln a  6,00 zł już  z p rzesy łką .
C e n y  og łoszeń:  */i s t r o n a  100 zł, 1ń  s t r .  50 zł, 1lt  str .  25 zł, 

1ls s t r .  12,50 zł, 1/ia str .  6,25 zł, 1/32 s t r .  3,25 zł. —
P r z e d r u k  dozw olony  ty lk o  za  zgodą R e d ak c j i .

O d b i t o  w R oln iczej D rukarni i K sięgarni Nakładowej.
Spółka z ogr. odp. w Poznaniu , ulica Sew. M ielżyńskiego 24
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OKAZYJNIE!

Maszyna rotacyjna dwufronłowa
n o w o c z e s n e j  k o n s t r u k c j i ,  b e z - 
t a ś m o wa ,  z k o m p l e t n y m  w y p o ­
s a ż e n i e m ,  w a r t o ś c i  n o w e j

do druku gazet, tygodników, miesięczników i broszur,

Oferty ewentualne zgłoszenia do Administracji „Przeglądu G raficznego" pod „Nadzwyczajna Okazja".

D w u k o l o r o w a ,  k o l o s a l n a  w y d a j ­
ność,  n i e z n a c z n a  si ła n a p ę d n a .  
C e n a  b a r d z o  p r z y s t ę p n a !

F O R M A T Y  D R U K Ó W :  1 ) 3 9 0 x 5 5 0  m m
2j) 2 7 5 x 3 9 0  m m  
3)) 1 9 5 x 2 7 5  m m  
4[) 1 3 7 x  1 9 5  m m

M A S Z Y N Ę  D R U K A R S K Ą  ( p ła s k ą )
o f o r m a c i e  5 0 X 7 0  c m  wzgl.  m n ie jszą  
w  d o b r y m  s ta n ie  k u p ię  k o rzy s tn ie  

Drukarnia Pospieszna, w łaśc .  Cz. N o w a k o w s k i  
92 C h o j n i c e ,  ul. 31 Stycznia nr 10

POMOCNIK ZECERSKI
m o ż e  się z a ra z  zg łos ić  z p o d a n ie m  wy- 

94 n a g r o d z e n ia  i o d p isa m i  św ia d e c tw
Administracja „Echa B o ró w  T u c h o l s k i c h ” C ze rsk

Roczniki jedynej w Polsce
P o lsk ie j  G a z e ty  I n t r o l i g a t o r s k i e j

(1928 —  1954) 
s łużą  jako  na j lepsze  ź ró d ło  w e  w s zys tk ich  z a g a d n ie ­
n iach  z a w o d u  in t ro l ig a to r s k ie g o  i p o k r e w n y c h  b r a n ż a c h  

C e n a  ro c z n ik a  4,50 zł, już  z p rz e sy łk ą

M a t e r i a ł  p r o p a g a n d o w y  jak  :

Pocztówki „Najtrwalsza oprawa” po 4 ' / 2 gr za szt.
Plakaty „Oprawiam wszelkie czasopisma” po 1 zł 

i in n e  m a te r i a ły  r e k l a m o w e ,  k l isze  i tp .  d o s ta rc z a

Ig n a cy  Kozłow ski, Poznań, ul. P iekary 8 a

KTO RAZ 76
m i a ł  w y o s trzo n e  noże  w  f i rm ie  H . S T E F A N O W I C Z  —  
K ośc ian ,  t e n  oszczędza  m aszynę ,  o s ię ga  d o k ła d n e  c ięc ie  

i już s ta le  da je  os trzyć  ty lko  w f i rm ie

H. STEFANOWICZ - Kościan - Zakłady Graf.

Kierownik 
drukarni

obeznany dokład­
nie z drukiem 
rotograwurowym 
jak i zwykłym, 
dobry kalkulator, 
na samodzielnym 
stanowisku, po­
szukuje posady 
kierownika lub 
też jako maszy­
nista w jednym 
z tych działów.

Łask. oferty uprasza pod
E. T. 99 87

D O S T A W C Y  d la  p rz e m y s łu  
p o l ig ra f ic z n e g o  ogłasza ją  się
w „Przeglądzie Graficznym";

DO MASZYN d r u k a r s k i c h

O B L I C Z A M Y  N A J N I Ż S Z E  C E N Y

DRUKARNIA ŚW. WOJCIECHA-POZNAŃ




